
PIS M O PA R A FI I  N IE PO K A L A N EG O S E RCA M A RY I I  ŚW. FR A N CIS Z K A W LU B LIN IE

ROK XIX NR 177 3 gRudNIa 2023

Niepokalana



ZWIASTUN 3 grudnia 2023

2

3 XII, I Niedziela Adwentu  
Czuwajcie więc, bo nie wiecie, kiedy 
pan domu przyjdzie: z wieczora czy 
o północy, czy o pianiu kogutów, 
czy rankiem.  (Mk 13, 33−37)
Dlatego bądź gotowy, prawdziwy Izraelu, 
wyjść naprzeciw Panu, abyś nie tylko gdy 
przyjdzie i zapuka, otworzył Mu (Łk 12, 36), 
ale gdy jeszcze znajduje się daleko, chęt-
nie i z radością wyszedł Mu na spotkanie. 
A mając pełną ufność w dniu sądu, proś 
całym sercem, aby przyszło Jego króle-
stwo. I jeśli chcesz, by cię znaleziono go-
towym, przygotuj sobie sprawiedliwość 
jeszcze przed sądem (Syr 18, 19) wedle 
rady mędrca i bądź gotów, by czynić to, 
co dobre (Tt 3, 1), bądź gotów także znieść 
wszelkie zło...

bł. Guerric z Igny (+1157)

8 XII, Uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia NMP  
Bądź pozdrowiona, łaski pełna, 
Pan z Tobą, błogosławiona jesteś 
między niewiastami.  (Łk 1, 26−38)
Właściwości obydwu natur pozostały, łą-
cząc się w jedną osobę: majestat przyodział 
się w pokorę, moc w słabość, wieczny – 
w śmiertelnego. Dla spłacenia długu nasze-
go stanu grzesznego natura, z istoty swej 
niedostępna cierpieniom, scaliła się z cier-
piętliwą, prawdziwy Bóg i prawdziwy czło-
wiek zjednoczył się w osobie Pana. W ten 
sposób – odpowiednio do potrzeby nasze-
go zbawienia – jeden i ten sam „pośred-
nik między ludźmi i Bogiem” (1 Tm 2, 5) 
i umrzeć mógł ze względu na jedną naturę, 
i z martwych powstać ze względu na drugą. 

św. Leon Wielki (+460)

10 XII, II Niedziela Adwentu  
Głos wołającego na pustyni: 
Przygotujcie drogę Panu, prostujcie 
dla Niego ścieżki.  (Mk 1, 1−8)
Przychodzi Jan na Pustynię Judzką: pu-
stynię z powodu braku nie ludzi, lecz ob-
cowania z Bogiem; są tam bowiem lu-
dzie, ale brak w nich Ducha Świętego. 
Tak więc miejsce przepowiadania odbija 
pustkę w duszach ludzkich, do których 
przepowiadanie zostało skierowane. Gło-
si również pokutę, ponieważ bliskie już 
jest Królestwo niebieskie, przez które ro-

zumie zerwanie z błędem, odwrócenie się 
od przestępstw, a po upokarzającym wy-
znaniu grzechów mocne postanowienie 
świętego życia. Pustynia Judzka powinna 
zrozumieć po pierwsze, że przyjmie Te-
go, w którym jest Królestwo Niebieskie, 
po drugie, że przestanie być pustkowiem, 
jeśli się z dawnych grzechów oczyści przez 
wyznanie i pokutę. 

św. Hilary z Poitiers (+365)

17 XII, III Niedziela Adwentu  
Ja chrzczę wodą. Pośród was stoi 
Ten, którego wy nie znacie, który 
po mnie idzie, a któremu ja nie 
jestem godzien odwiązać rzemyka 
u Jego sandała.  (J 1, 6−8. 19−28)
Jan jest więcej niż prorokiem, albowiem 
tego, którego poprzedzał, nie tylko zapo-
wiadał, ale również ukazywał. Ponieważ nie 
był trzciną chwiejącą się od wiatru, nie był 
w miękkie przyodziany szaty i powiedzia-
no, że nazwa proroka mu nie odpowiada, 
posłuchajmy, co o nim powiedziano: Oto 
ja posyłam anioła mego i zgotuję drogę 

przed obliczem moim (Ml 3, 1). Co bowiem 
po grecku oznacza anioł, po łacinie zwia-
stun. Słusznie więc ten, kto jest wysłany, 
aby zwiastował najwyższego Sędziego, anio-
łem jest nazwany i aby zachował w imie-
niu tę godność, którą wypełnia. Wzniosłe 
jest to imię, lecz życie Jana nie jest z nim 
też niezgodne. 

św. Grzegorz Wielki (+604)

24 XII, IV Niedziela Adwentu  
Oto poczniesz i porodzisz Syna, 
któremu nadasz imię Jezus. Będzie 
On wielki i zostanie nazwany Synem 
Najwyższego…  (Łk 1, 26−38)
Bezcielesne, bez skazy i niematerialne Sło-
wo Boga przybyło do nas, chociaż nigdy nie 
było od nas oddalone, bo nawet najmniej-
sza cząstka stworzenia nie pozostawała 
i dawniej bez Jego obecności, ale złączony 
z Ojcem napełniał wszędzie całe stworze-
nie. Przybył przeto, zstąpił pomiędzy nas 
przez swą dobroć i miłość ku nam, aby się 
nam objawić. 

św. Atanazy (+373)

Ewangeliarz
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
Rozpoczynamy Adwent, a co za tym 
idzie nowy rok liturgiczny oraz dusz-
pasterski. Obecny rok duszpasterski 

w Polsce będzie kierował się hasłem: „Uczestniczę we wspól-
nocie Kościoła”, w kontynuacji poprzedniego „Wierzę w Koś-
ciół Chrystusowy”. Rzeczywiście, aby uczestniczyć we wspólno-
cie, trzeba do niej należeć, a że Kościół jest wspólnotą wiary, 
trzeba do niego należeć przez wiarę i uczestnictwo. Uczest-
nictwo w życiu sakramentalnym, w słuchaniu słowa Bożego, 
w sprawowaniu Eucharystii, w codziennym świadectwie życia 
chrześcijańskiego, które ma za podstawę przykazanie miłości 
Boga i bliźniego, jako coś największego i najważniejszego. Roz-
poczynamy więc z całym Kościołem nowy rok liturgiczny: no-
wą drogę wiary, którą mamy przeżywać razem we wspólnocie 
chrześcijańskiej, we wspólnocie Kościoła, aby otworzyć się na 
tajemnicę Boga, na zbawienie, płynące z Jego miłości. Jest to 
czas niezwykły, w którym budzi się w sercach i oczekiwanie na 
powrót Chrystusa (gr. parousia), i wspomnienie Jego pierwsze-
go przyjścia, gdy pozbawił się swej Boskiej chwały, aby przyjąć 
nasze śmiertelne ludzkie ciało.

W I niedzielę Adwentu słyszymy słowa Jezusa: Do wszyst-
kich mówię: CZUWAJCIE! (Mk 13, 37). Czuwanie jest zna-
kiem uczestnictwa we wspólnocie Kościoła. Czuwanie jest znakiem 
żywej wiary! Dlatego jesteśmy wezwani słowem Bożym, abyśmy 
tęsknie wyczekiwali Jezusa, bo Pan jest blisko (Flp 4, 5). Nie 
może to być czekanie bezczynne, lecz takie, które wyostrza na-
sze spojrzenie na rzeczywistość, w której żyjemy, naznaczone jest 
codzienną wytrwałą modlitwą oraz wypełnione służbą w miłości, 
gdy jako pielgrzymi podążamy w stronę Królestwa. 

Pomocą w przeżyciu Adwentu niech będą Msze roratnie 
w jedności z Maryją, sprawowane codziennie o godz. 6.30, a wcześ-
niej Godzinki o Niepokalanym Poczęciu NMP; rekolek-
cje adwentowe w dniach 10−13 grudnia, które poprowa-
dzi o. Lech Dorobczyński OFM, proboszcz i gwardian klasztoru 
warszawskiego; wspólnotowa liturgia pokutna sprawowa-
na we wtorek 12 grudnia; codzienna osobista adoracja Jezusa 
w Najświętszym Sakramencie oraz lektura Słowa Boże-
go. Adwent jest czasem radosnego oczekiwania na Pana, który 
nadchodzi. Niech więc tak się stanie! Życzę Wam, Kochani, wzra-
stania w poznaniu i miłości Chrystusa, dopóki żyjemy w czasie, 
abyśmy mogli przyjąć Go z radością, gdy ujrzymy Go w chwale.

Niech Pan Wam wszystkim błogosławi na ten czas! 
br. Mirosław Ferenc, proboszcz 

KONFERENCJE

ADWENT  
w czasie i poza czasem

Kiedyś słyszałem takie powiedzenie, że 
„Europejczycy mają zegarki, a Afrykań-
czycy mają czas”. Z jednej strony pokazu-
je ono pewnego rodzaju kondycję nas jako 
społeczeństwa, które nieustannie za czymś 
goni, do czegoś zmierza, choć z pewną nu-
tą zawodu trzeba stwierdzić, że często jest 
to droga donikąd. Niby cel jest osiągnięty, 
lecz jest on tymczasowy i po chwili należy 
wznowić pogoń. Ogólnie rzecz biorąc czas 
jako taki jest zagadnieniem bardzo złożo-
nym zarówno pod kątem fizycznym, filo-
zoficznym a nawet teologicznym. Chciał-
bym jednak zatrzymać się nad tą kwestią, 
zarówno w liturgii oraz konkretnie w tym 
czasie, jaki zaczynamy, czyli w Adwencie. 

Pierwsza rzecz, na którą chciałbym 
zwrócić uwagę, to rok liturgiczny. W na-
szym życiu ponownie zaczynamy coś no-
wego. Tych nowości jest wokół nas bardzo 
dużo: nowy rok kalendarzowy, liturgiczny, 
szkolny, akademicki, wędkarski, ogrodni-
czy i każdy znajdzie coś dla siebie. Jednak 
co dla nas oznacza owa nowość? Niektórzy 
ludzie żyją uwikłani w fakt, że jest to dla 
nich jedynie „kolejny” rok. Czyli w zasa-

dzie nic się nie zmienia, wszystko jest po 
staremu, działamy dalej, tylko odtwarza-
my wyuczony już schemat. Jest to trud-
ne, ponieważ u takich osób właściwie nic 
się nie zmienia, wszystko jest stałe, nie 
ma możliwości jakiegokolwiek rozwoju. 
Uwikłanie w schematy może budzić lęk, 
frustrację czy wręcz agresję, jeśli pojawia 
się sytuacja, która nie wpisuje się w ocze-
kiwane postępowanie. Taki tryb funkcjo-
nowania powoduje zamknięcie na zmiany, 
które siłą rzeczy i tak się dokonają. Nato-
miast ludzie, którzy otwarci są na nowość, 
zmianę, inność, osoby, które rozpoczyna-
ją nowy rozdział, nastawione są na rozwój 
w wielu wymiarach swojego życia (czy to 
osobistego, zawodowego, duchowego bądź 
fizycznego). W Apokalipsie św. Jana czy-
tamy słowa Chrystusa Oto wszystko czy-
nię nowe (Ap 21, 5). Te słowa padają kon-
tekście Nowego stworzenia oraz Nowego 
Jeruzalem, które jest zapowiedzią Nieba. 

Życie nowością może budzić również 
pewne zastrzeżenia, ponieważ kultura kon-
sumpcjonizmu nastawiona jest na ciągłe 
odnawianie rzeczy – gdy tylko coś się ze-

psuje, już nie warto tego naprawiać, tylko 
lepiej kupić nowe. Dlaczego to poddawać 
obróbce, skoro wystarczy dołożyć parę zło-
tych i będzie to nowe, więc i na gwarancji 
(w mojej szafce znajduje się zapas pewne-
go środka klejącego, ponieważ moje dzie-
ci nauczyły się, że jeśli coś im się zepsuje, 
to przychodzą, bym to im naprawił). Idąc 
dalej tą myślą, ktoś kiedyś zauważył, że ta 
postawa przenosi się na nasze relacje – nie 
warto w coś inwestować, skoro jest zepsu-
te, lepiej znaleźć kogoś nowego. Jak mówią 
słowa pewnej popularnej kiedyś piosenki 
„zamienię ciebie na lepszy model”. 

Co te rzeczy mają do roku liturgiczne-
go? Nowość Adwentu (pomimo pozorno-
ści schematu) pomaga wejść w zupełnie 
nową przestrzeń. Zawsze u progu zmiany 
dokonujemy podsumowań, snujemy plany 
po to, by to, co złe, słabe, wykorzenić, a to, 
co dobre, rozwinąć. Adwent jest okazją do 
wprowadzenia czegoś nowego w nasze my-
ślenie. Oczywiście wszystko trzeba wywa-
żyć. Ta przestrzeń zmiany to okazja, by być 
bliżej Boga. Przez ten rok każdy z nas stał 
się innym człowiekiem i warto  zastanowić 
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się, co jeszcze potrzebuję w sobie zmienić. 
Staliśmy się bliżsi Bogu czy dalsi, zmarno-
waliśmy okazję do czynienia dobra czy też 
nie, pogłębiliśmy życie duchowe czy też 
spłaszczyliśmy? To są pytania, na które 
warto sobie odpowiedzieć. Nikt z nas nie 
stoi w miejscu. Albo cofamy się, albo idzie-
my do przodu. Kościół w czasie Adwentu 
wychodzi do nas z pomocną dłonią, daje 
możliwość dalszego podążania za Bogiem, 
jeszcze intensywniej niż dotychczas. Ten 
czas przygotowania się jest krótki, w tym 
roku najkrótszy z możliwych. Tak jak na-
sze życie, nasze wyścigi za pracą, relacja-
mi, wykładami, lekcjami. 

To, czym Adwent będzie przemawiał 
do nas najbardziej, to oczekiwanie, tęsk-
nota. Wszyscy na coś czekamy. Na week-
end, wakacje, prezenty, wypłatę, emery-
turę, przyjazd bliskiej osoby, koniec roku, 
studiów, koniec jakiejś udręki. W naszym 
ziemskim rozumieniu nieustannie jeste-
śmy ustawieni w pozycji oczekujących, że 
coś się wydarzy i będzie to coś innego, coś, 
co zmieni nasze życie, nada zupełnie no-
wą gatunkową jakość naszego tu i teraz. 
Całe nasze życie jest czekaniem, więc na-
wet całe nasze życie jest adwentem. Tak 
to już jest w życiu duchowym, że jeśli jest 
ono płytkie, to nasze duchowe pragnienia 
przekładamy na codzienność. Nie chodzi 
o to, byśmy porzucili zabieganie o różne 
rzeczy, które robimy każdego dnia. Nie 
przestaniemy opiekować się dziećmi, cho-
dzić do pracy, robić zakupy. To wszyst-
ko jest częścią naszej egzystencji, więcej 
nawet, naszego powołania. Chodzi głów-
nie o to, aby naszym głównym pragnie-
niem był Bóg, bo w końcu to Jego ocze-
kujemy, świadomie bądź nieświadomie. 
Jak mówi Psalmista: Jak łania pragnie 
wody ze strumieni, moja dusza prag-
nie Ciebie, Boże (Ps 42, 2). Każda osoba 
posiada w sobie pragnienie Boga, które 
realizowane prowadzi do spełnienia, po-
mijane zaś szuka tego wypełnienia w in-
nych miejscach. Natura nie znosi pustki.

Nasza adwentowa codzienność realizuje 
się w wyrażeniu, które wypowiadamy na 
każdej Mszy po słowach konsekracji: „ocze-
kujemy Twego przyjścia w chwale”. Chry-
stus przyjdzie powtórnie, to jest podstawa 
naszej wiary. Chrystus ma tu coś jeszcze 
do zrobienia: pomimo tego, że najważniej-
sze wydarzenie już się dokonało, to jeszcze 
czekamy na spotkanie z Nim w sposób bez-
pośredni. Chrystus też czeka na każdego 
z nas. Wielu teologów zajmowało się kwe-
stią, kiedy to nastąpi, bo nie znamy czasu. 
Bardzo podoba mi się interpretacja, którą 
usłyszałem w pewnym kazaniu, że Chrystus 
przyjdzie wtedy, gdy cały świat za Nim za-
tęskni. I w tym miejscu warto zatrzymać 
się i zastanowić, czy mielibyśmy coś prze-
ciwko, gdyby Chrystus przyszedł w tym 
momencie? Czy żyjemy w taki sposób, że 

wszystko, co robimy, każde działanie jest 
ukierunkowane na spełnienie tej tęskno-
ty? Bóg jest spełnieniem naszych tęsknot, 
w każdym ich aspekcie. Zawsze mam obraz 
oczekiwania na bliską osobę, która wraca 
z długiej wyprawy. Nasze wyczekiwanie 
na nią na dworcowym peronie jest naj-
bardziej nieznośnie, ponieważ miesza się 
nieustannie z brakiem oraz nadzieją, która 
lada moment się skończy (o ile kolej nie 
postanowi nieoczekiwanie wydłużyć tego 
oczekiwania). Tęsknota pokazuje nasze 
braki, uwidacznia nam, w których naszych 
miejscach jesteśmy puści. Ten, kto ma, ten 
nie będzie się rozglądał za czymś innym. 
Natomiast jeśli nie rozpoznamy w naszych 
pragnieniach Boga, będziemy Go zastępo-
wać czym popadnie, bylebyśmy byli syci. 
A wtedy poczucie pustki jest nieznośne. 

Kościół świetnie to sobie wymyślił. In-
stytucja postu (czyli odejście od czegoś, 
porzucenie tego) dogłębnie pokazuje nasz 
głód. I mogą być takie sytuacje, że nie je-

steśmy w stanie w nim wytrwać, bo te bra-
ki nas bolą. A powodują ból, bo możemy 
nie być w stanie przyznać się przed sobą, 
że naszym brakiem jest tylko i wyłącznie 
brak Boga. 

W Adwencie Bóg przychodzi – czy to 
ostatecznie, czy to na sposób ziemski – ale 
przychodzi. On chce się spotkać z każdym 
człowiekiem i wypełnić wszystkie pustki 
Sobą samym. Ja jestem chlebem życia. 
Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łak-
nął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć 
nie będzie (J 6, 35). W każdym spotkaniu 
Bóg będzie pokazywał, że już nic więcej 
nie potrzebujemy, że wszystko, co jest naj-
ważniejsze, już posiadamy. I z tej „pełnoś-
ci” będziemy patrzeć na życie z zupełnie 
innej perspektywy. To tak samo, jak nie 
zaleca się iść na zakupy z „pustym żołąd-
kiem”, ponieważ kupuje się wtedy więcej, 
niż ktoś potrzebuje. 

Michał Krzosek
Zdjęcie: Emil Zięba

Adwent
fioletowym kolorem tęsknoty

otwiera serca
na Miłość

zapala w duszy
lampion oczekiwania

Bóg 
niebawem nadejdzie
czy jesteś gotowy?

Alina Dorota Paul
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24 października 2023 roku w Krakowie w wieku prawie 102 lat 
zmarła Pani Wanda Półtawska. Msza święta pogrzebowa została 
odprawiona 31 października w bazylice Mariackiej w Krakowie 
pod przewodnictwem kard. Stanisława Dziwisza. Pani Profesor 
spoczęła w grobowcu obok męża, prof. Andrzeja Półtawskiego 
(+2020), na cmentarzu Salwatorskim.
Pragniemy w naszym piśmie uczcić pamięć Pani Półtawskiej, tym 
bardziej, że była znana chyba nam wszystkim, a wielu naszych pa-
rafian miało szczęście spotkać się z nią osobiście. Poniżej zamiesz-
czamy jej życiorys autorstwa o. Andrzeja Derdziuka, a następnie 
świadectwa osobistych spotkań, za które serdecznie dziękujemy!

PIĘKNE ŻYCIE
Wanda Półtawska, z domu Wojtasik, dla 
znajomych Dusia, urodziła się w Lublinie 
dnia 2 listopada 1921 roku jako najmłod-
sza z trzech sióstr. Jej matka była osobą 
całkowicie oddaną rodzinie, najpierw cór-
kom i mężowi, potem wnukom. Wanda 
jako najmłodsza była rozpieszczana, oj-
ciec brał ją na długie spacery po pięknych 
okolicach Lublina. Miała wielki szacunek 
dla ojca, który uczył ją patriotyzmu i po-
szanowania drugiego człowieka.

Chodziła do znakomitej szkoły Sióstr 
Urszulanek. W chwili wybuchu wojny była 
uczennicą drugiej klasy liceum. W szkole 
panowała atmosfera przyjaźni z uczenni-
cami, nastawienie wychowawców było bar-
dzo nowoczesne, np. już wtedy uczennice 
zdobywały prawo jazdy, jeżdżąc zakupio-

nym przez szkołę samochodem. Swoich 
nauczycieli wspomina ze czcią i podzi-
wem, a ze swoją ówczesną wychowawczynią 
i dyrektorką, Matką Bożeną Szerwentke, 
współpracowała potem i przyjaźniła się po 
wojnie, aż do jej śmierci. Była najlepszą 
uczennicą w klasie, przy czym wcześnie, 
bo od pierwszej klasy z zapałem zaanga-
żowała się w harcerstwo. W wieku lat 15, 
na obozie harcerskim, została drużynową, 
chociaż była najmłodszą wiekiem, ale za to 
najstarszą stopniem uczestniczką.

Z chwilą wybuchu wojny natychmiast 
z grupą harcerek zajęła się służbą pomoc-
niczą, przede wszystkim jednak rzuciła 
się do ratowania książek ze zbombardo-
wanej księgarni przenosząc je do piwnicy 
klasztoru kapucynów. Z nastaniem okupa-
cji przystąpiła od razu do konspiracyjnej 

walki jako łączniczka, przenosząc tajne 
meldunki oraz uczestnicząc jednocześnie 
w tajnym nauczaniu. Pewne epizody ze 
swoich czasów szkolnych i konspiracji, 
a także ze swych doświadczeń w poradni-
ctwie, opisała w opowiadaniach Stare ra-
chunki i Z prądem i pod prąd.

W lutym 1941 roku została aresztowa-
na przez Gestapo i po okrutnych torturach 
w siedzibie Gestapo Pod Zegarem została 
skazana na śmierć. Osadzona w więzieniu 
na Zamku Lubelskim, 22 września została 
przewieziona do obozu koncentracyjnego 
Ravensbrück w Meklemburgii, a w mar-
cu 1945 roku do Neustadt-Gleve, gdzie 
przebywała do końca wojny, tj. do 8 maja 
1945 roku; cudem uratowana, gdyż z po-
wodu wyczerpania głodem wyrzucono ją 
już do trupiarni.

W obozie została zoperowana doświad-
czalnie przez niemieckich lekarzy w pierw-
szej grupie ravensbrückich „królików”. 
Duża grupa polskich więźniarek politycz-
nych była świetnie zorganizowana, szereg 
doskonałych nauczycieli prowadziło tajne 
nauczanie, a informacje o operacjach Wan-
da przesyłała do domu, pisząc atramen-
tem sympatycznym (oczywiście z braku 
innego – moczem). Po powrocie do do-
mu co noc śnił się jej obóz, tak że spanie 
stało się męczarnią. Jedna z nauczycielek 
poradziła jej spisanie swoich wspomnień. 

ZAWSZE ZAWSZE 
GOTOWA GOTOWA 
POMAGAĆ POMAGAĆ 
LUDZIOMLUDZIOM

śp. Wanda Półtawska
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Uczyniła to – i pomogło; a po dwudziestu 
latach tekst ten wydany został najpierw 
w Polsce, a potem przetłumaczony na ję-
zyki: japoński, angielski, niemiecki i wło-
ski (I boję się snów).

Rzucona z otaczającego ją świata miłości 
i przyjaźni w atmosferę okrucieństwa gesta-
powskiego więzienia i hitlerowskiego kace-
tu nie poczuła nienawiści, tylko ogromne 
zdziwienie: jak jest możliwe, aby człowiek 
człowiekowi mógł zadawać takie cierpie-
nia? Postanowiła więc zostać psychiatrą, 
aby spróbować to zrozumieć i móc ludziom 
pomagać. Zresztą duża część jej koleżanek 
obozowych studiowała potem medycy-
nę. Nie mogąc znieść spotkań z rodzina-
mi zabitych koleżanek – którym musiało 
nasuwać się pytanie: czemu ona wróciła, 
a tamte zginęły? – rozpoczęła studia me-
dyczne nie w Lublinie, a na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie (we wrześniu 
1945); ukończyła je w roku 1951.

31 grudnia 1947 roku zawarła sakra-
mentalny związek małżeński z Andrze-
jem Półtawskim, uczestnikiem Powstania 
Warszawskiego. Parę młodą pobłogosławił 
ks. Tadeusz Fedorowicz. W małżeństwie 
przyszły na świat cztery córki: Katarzyna 
(1951), Anna (1954) i bliźniaczki Barbara 
i Maria (1958). Doczekali się 12 wnuków 
i prawnuków.

Pracę lekarza rozpoczęła w szpitalu psy-
chiatrycznym w Kobierzynie koło Krako-
wa w lutym 1952 roku, a już w kwietniu, 
otrzymawszy stypendium specjalizacyjne 
z psychiatrii, przeniosła się do Kliniki Psy-
chiatrycznej Akademii Medycznej w Krako-
wie, wydzielonej wówczas z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego jako osobna uczelnia, gdzie 
pozostała do roku 1968, przechodząc kolej-
ne stopnie: asystenta, starszego asystenta 
i adiunkta, ordynatora oddziału, równole-
gle zaś oba stopnie specjalizacji i doktorat 
(1964). Przygotowała rozprawę habilitacyj-
ną, ale nie została ona zatwierdzona przez 
Centralną Komisję ds. Stopni i Tytułów Na-
ukowych. Przez 18 lat (1954−1972) dzia-
łała w Poradni Wychowawczo-Leczniczej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Prowadziła badania tzw. „dzieci oświę-
cimskich” – ludzi, którzy jako dzieci trafili 
do obozów koncentracyjnych. Opracowała 
też metodę „psychoterapii obiektywizują-
cej”, opartą na uświadamianiu nieprzy-
stosowanej młodzieży jej miejsca w rodzi-
nie i społeczeństwie. Zajmowała się też, 
w oparciu o swe doświadczenia w porad-
nictwie, wpływem przerywania ciąży na 
psychikę kobiety oraz wpływem postawy 
antykoncepcyjnej na współżycie małżeń-
skie i rodzinne.

W 1962 roku stwierdzono u niej choro-
bę nowotworową, która była zagrożeniem 
jej życia. Wówczas ks. bp Karol Wojtyła 
napisał list do Ojca Pio, w którym prosił 
o modlitwę w intencji chorej matki czte-

rech córek. List zawieziony przez biskupa 
do Watykanu dotarł do rąk Ojca Pio, któ-
ry powiedział do oddającego go Angelo 
Battisty: „Temu człowiekowi nie możemy 
odmówić”. Wanda udała się na umówioną 
operację do szpitala, ale okazało się, że jest 
całkowicie zdrowa. Wówczas ks. bp Wojtyła 
napisał list do Ojca Pio z podziękowaniem 
za modlitwę oraz stwierdzeniem: „Wie-
lebny Ojcze, kobieta z Krakowa w Polsce, 
matka czterech córek, dnia 21 listopada, 
jeszcze przed operacją chirurgiczną, nie-
spodziewanie wyzdrowiała. Bogu niech 
będą dzięki. Także Tobie, Wielebny Ojcze, 
serdecznie dziękuję w imieniu jej własnym, 
jej męża i całej rodziny”. Wanda była jednak 
przekonana, że był to błąd diagnostyczny 
i nie było cudownego uzdrowienia. Uraz 
kręgosłupa szyjnego, który powstał w cza-
sie przymusowych ciężkich prac w obozie, 
wymagał operacji i zaprowadził ją w roku 
1967 aż do Honolulu, gdzie praktykował 
specjalista przeprowadzający tego rodza-
ju operacje specjalną metodą od przodu. 
Otrzymawszy od przyjaciół bilet na podróż 
po różnych krajach, odwiedziła Stany Zjed-
noczone, Wielką Brytanię oraz Włochy. 
Wówczas miała okazję spotkać Ojca Pio, 
który podszedł do niej w kościele w San 
Giovanni Rotondo i uśmiechnąwszy się 
powiedział: „Allora va bene?”, co oznacza-
ło: „A teraz jest dobrze?”. Dopiero wtedy 
pani Wanda uwierzyła, że została cudow-
nie uzdrowiona. I odtąd miała wielkie na-
bożeństwo do osoby włoskiego Kapucyna.

W kwietniu 1969 roku zwolniła się z Kli-
niki, aby poświęcić się przede wszystkim 
poradnictwu małżeńskiemu i rodzinne-
mu. Przez 42 lata (1955−1997) wykładała 
medycynę pastoralną na Wydziale Teolo-
gicznym, a potem na Akademii Papieskiej 
w Krakowie. W latach 1981−84 wykładała 
też medycynę pastoralną w Instytucie Ja-
na Pawła II przy Uniwersytecie Laterań-
skim w Rzymie. W roku 1967 zorganizo-

wała Instytut Teologii Rodziny przy tymże 
Wydziale i kierowała nim przez 33 lata, 
szkoląc młode małżeństwa i narzeczonych 
(dwuletnie studium z comiesięcznymi se-
sjami) oraz księży. W ten sposób rozpo-
częła się jej oficjalna działalność na tere-
nie, który był odtąd jej podstawową pasją: 
pomoc w realizacji tego, co Karol Wojty-
ła – Jan Paweł II uznał za najważniejsze 
zadanie współczesne: uzdrowienie, uczy-
nienie szczęśliwą i świętą ludzką rodzinę. 
Pracowała na tym polu niestrudzenie, tak 
w Polsce, jak i na płaszczyźnie międzyna-
rodowej. Napisała w związku z tym sze-
reg prac o przygotowaniu do małżeństwa 
i o właściwej postawie wobec współżycia 
płciowego.

Drugim terenem jej wysiłków było zor-
ganizowanie i uaktywnienie lekarzy w służ-
bie życia i rodziny. Zdawała sobie bowiem 
sprawę z tego, jak wielki wpływ wywierają 
często lekarze na los ludzi w ogóle, a rodzin 
w szczególności. Jeżdżąc po całej Polsce, 
prowadziła wykłady z zakresu życia ro-
dzinnego dla nauczycieli, mających uczyć 
tego przedmiotu, poświęcając na to prawie 
wszystkie weekendy. W roku 1994 została 
mianowana członkiem Papieskiej Akade-
mii Życia. Współpracowała też z Papieską 
Radą dla Pracowników Służby Zdrowia. Po 
stworzeniu Papieskiej Rady Rodziny w ro-
ku 1983 wraz z mężem zostali jej człon-
kami. Pani Wanda przez dwadzieścia lat 
przyjeżdżała do Lublina, gdzie wykładała 
w Międzywydziałowym Podyplomowym 
Studium Rodziny prowadzonym przez 
dr Dorotę Kornas-Bielę.

Przez 10 lat była radną miasta Kra-
kowa i w 1964 roku została odznaczona 
Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla 
miasta Krakowa”, w roku 1981 – meda-
lem „Pro Ecclesia et Pontifice”, a w roku 
1999 Medalem Polskiego Senatu, Medalem 
św. Jadwigi Akademii Papieskiej w Kra-
kowie i Komandorią Papieskiego Orderu 

O. ANDRZEJ DERDZIUK: PRZY KAŻDEJ WIZYCIE W KRAKOWIE BYŁEM 
U PAŃSTWA ANDRZEJA I WANDY PÓŁTAWSKICH I ODPRAWIAŁEM 
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św. Grzegorza. Otrzymała też w roku 1987 
honorowy doktorat Notre Dame Pontifical 
Catechetical Institute w Arlington, Virgi-
nia, a w roku 2008 doktorat honoris cau-
sa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
Jana Pawła II.

Zawsze była gotowa pomagać ludziom, 
przede wszystkim małżeństwom w kry-
zysie i, naturalnie, jako psychiatra, oso-
bom mającym kłopoty ze swoją psychiką 
– i nigdy nie traktowała tego jako czegoś, 
za co wystawia się rachunki. Przebadała 
też bardzo wielu kandydatów, a zwłasz-
cza kandydatek, do życia konsekrowane-
go. Powiedzieć można, że stała się swego 
rodzaju instytucją. Jeśli chodzi o jej styl 
kontaktów z otoczeniem, to bardzo dobrze 
charakteryzuje go określenie, ukute przez 
grupę zaprzyjaźnionej młodzieży: ostro-
gadka dobrotkliwa. Lubiła bowiem wyra-
żać się krótko i bez „owijania w bawełnę”, 
czyniąc to zawsze w kontekście i w intencji 
pomocy temu, z kim rozmawiała.

* * *
Panią Wandę poznałem na początku XXI 
wieku podczas spotkania w domu państwa 
Bielów w Lublinie na Czechowie, po jed-
nym z wykładów w Podyplomowym Stu-
dium Rodziny. Potem zostałem poproszo-
ny, by przygotować uroczystość nadania jej 
doktoratu honoris causa na KUL. Zostałem 
przez Senat Uczelni mianowany promoto-
rem tegoż doktoratu oraz wygłosiłem lau-
dację podczas uroczystej sesji na auli KUL, 
która miała miejsce 9 czerwca 2008 roku. 
Odtąd zawiązała się przyjaźń, która trwała 
do końca jej życia. 19 listopada 2009 roku, 
podczas uroczystej Mszy świętej w archi-
katedrze z okazji nadania pani Półtawskiej 
Honorowego Obywatelstwa Miasta Lublin, 

miałem okazję wygłosić okolicznościowe 
kazanie. Następnie uczestniczyłem w uro-
czystościach, które odbywały się w Trybu-
nale Koronnym.

Kilkakrotnie zapraszałem ją do Lublina, 
gdzie wygłaszała referaty podczas sympo-
zjów oraz spotykała się z młodzieżą. Udało 
się ją też zaprosić do Lubartowa z wykła-
dem na temat Bożej genealogii człowieka. 
Przy każdej wizycie w Krakowie odwie-
dzałem ich dom, gdzie odprawiałem Mszę 
świętą w mieszkaniu przy ulicy Brackiej. 
Prowadziliśmy długie rozmowy i miałem 
okazję zapoznać się z jej mądrością oraz 
troską o Kościół. Lubiliśmy też dyskuto-
wać z jej mężem, panem Andrzejem, pro-
fesorem filozofii, który bardzo ciekawie 
opowiadał o podstawowych dylematach 
człowieka.

Po ukazaniu się książki Beskidzkie re-
kolekcje, pani Wanda poprosiła mnie o re-
cenzję tej pozycji. Jednak zamiast krótkiej 
recenzji powstała nowa książka zatytuło-
wana Mądrość spotkania. Kierownictwo 
duchowe bł. Jana Pawła II wobec Wandy 
Półtawskiej. Po jej napisaniu wysłałem pani 
Półtawskiej tekst do sprawdzenia. Wów-
czas ona kazała mi wykreślić fragmenty, 
które mówiły o sprzeciwie niektórych osób 
wobec jej publikacji Beskidzkie rekolek-
cje, twierdząc, że trzeba utrwalać tylko 
dobro, bo zło przeminie i nie warto o nim 
pisać. Od pani Wandy otrzymywałem li-
sty i życzenia na święta oraz na imieniny. 
Bardzo ceniłem sobie więź z tą niezwykłą 
Kobietą, która była tak doświadczona przez 
los. Nie było jednak w niej żalu, za dozna-
ne krzywdy. Gdy bowiem pytałem ją, jak 
przeżywała obóz, powiedziała, że nie ma 
żalu do Niemców, bo ona konspirowała 
przeciwko nim i dlatego mieli prawo ska-

zać ją na śmierć. Była bardzo zatroskana 
o kształcenie religijne młodego pokolenia, 
będąc przekonana o wyższości odrębnego 
kształcenia chłopców i dziewczynek nad 
kształceniem koedukacyjnym.

W lutym 2020 roku pani Wanda wy-
brała się do Lublina w sentymentalną 
podróż, by odwiedzić miejsca, gdzie się 
urodziła i wychowała. Miałem okazję to-
warzyszyć jej w odwiedzinach grobu jej 
taty na cmentarzu przy ulicy Unickiej oraz 
odprawiłem dla niej Mszę świętą w chó-
rze zakonnym klasztoru kapucynów przy 
Krakowskim Przedmieściu. Następnie 
udaliśmy się do kościoła Świętego Ducha, 
gdzie przed siedemdziesięciu trzema laty 
zawarła sakrament małżeństwa. Następ-
nie pojechaliśmy na ulicę Leszczyńskiego, 
gdzie odwiedziliśmy dom, w którym się 
wychowała. Miałem wrażenie jej niezwy-
kłej siły, a jednocześnie wielkiej miłości 
do rodzinnego miasta.

Miałem szczęście uczestniczyć w uro-
czystości setnych urodzin pani Półtawskiej 
w Kościele Mariackim w Krakowie 2 listo-
pada 2021 roku. W 2023 roku byłem u niej 
w domu w styczniu oraz w czerwcu. Jak za-
wsze odprawiałem Mszę świętą oraz byłem 
częstowany posiłkiem. Nie mogłem zatem 
nie uczestniczyć w jej królewskim pogrze-
bie 31 października tego roku. Udaliśmy 
się tam z delegacją KUL, w której wzięli 
udział: ks. prof. Mirosław Sitarz, prorek-
tor KUL, prof. Krzysztof Wiak, członek 
Papieskiej Rady Pro Vita oraz prof. Do-
rota Kornas-Biela, zaprzyjaźniona z panią 
Wandą, długoletnia organizatorka Studium 
Rodziny na KUL. Jestem wdzięczny Panu 
Bogu za możliwość znajomości i przyjaźni 
z tak niezwykłą Osobą.

o. Andrzej Derdziuk

O. ANDRZEJ DERDZIUK: JESTEM WDZIĘCZNY PANU BOGU ZA MOŻLIWOŚĆ ZNAJOMOŚCI I PRZYJAŹNI Z TAK NIEZWYKŁĄ OSOBĄ
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CHCIAŁAM SIĘ TYLKO 
PRZYTULAĆ…
Było to kilkanaście lat temu, kiedy w moje 
ręce trafiła książka I boję się snów. W cza-
sie szkoły średniej nie byłam zbyt zafascy-
nowana historią, ale lektura tych obozo-
wych wspomnień w dorosłym już życiu 
bardzo mnie poruszyła. Nie mogłam prze-
stać płakać, gdy czytałam, jakie piekło lu-
dzie ludziom byli w stanie zgotować. I za-
pragnęłam poznać autorkę tego tekstu. 
Wysłałam mejla na adres podany z tyłu 
okładki, opisując m.in. moją wdzięczność 
za jej życie i przeżycie tego i za podzielenie 
się tym z czytelnikami. Wielkie było moje 
zdziwienie, gdy nazajutrz otrzymałam od-
powiedź, w której poproszono mnie o po-
danie adresu zamieszkania. I po tygodniu 
otrzymałam ciężką przesyłkę z Krakowa 
z kilkoma książkami z autografami pani 
Wandy Półtawskiej. Był również krótki 
list z pozdrowieniem i zaproszeniem na 
Zamek Lubelski, gdzie co roku odbywa-
ło się spotkanie w kręgu poezji Grażyny 
Chrostowskiej (obozowej koleżanki pani 
Wandy). Pani Wanda zasiadała tam w ju-
ry. Zaprosiła mnie na to wydarzenie, dając 
jednocześnie kontakt do pani Barbary, dy-
rektor Muzeum pod Zegarem, która była 
współorganizatorem konkursu. Ja miałam 
się tam pojawić jako fotograf. I tak się za-
częło nasze coroczne spotykanie w Lublinie. 

Potem doszła korespondencja listowna. 
Pisałam o wszystkim, co przeżywałam na 

danym etapie życia, dzieliłam się swoim 
macierzyństwem przeżywanym najpierw 
w domu, potem już dzielonym z pracą za-
wodową. 

Pisałam o tym, czego nie umiałam i nie 
chciałam mówić najbliższym. Pisałam tro-
chę jak do babci, której już nic nie za-
szokuje, nie zgorszy. W tych listownych 
odpowiedziach była niezwykle łagodna 
i ciepła. Potrafiła doradzić. Gdy dzieliłam 
się sprawą cięższej wagi, powtarzała, by 
zostawiać to Jezusowi w adoracji, by nie 
rozpowiadać ludziom, nie obnażać się im 
zbyt. Pisała, by za wszystko być wdzięcz-
nym i o nic Boga nie prosić, ale tylko Mu 
dziękować. Często odnosiła się do myśli 
papieża Polaka Jana Pawła II. Prawie każ-
dy list kończyła zdaniem: pamiętaj, że Pan 
Bóg wszystko widzi i to On rządzi świa-
tem. Gdy mnie „nosiło” w domu i miałam 
dylematy, co dalej z pracą zawodową, Ona 
pisała i uspokajała: Twoje, Kasiu, miejsce 
jest w domu, to nie jest tylko Twój wybór, 
to jest Twój najważniejszy obowiązek za-
bezpieczyć szczęśliwe dzieciństwo dzie-
ciom i to jest największe szczęście kobiety 
i rozwój kobiecości. 

Gdy ktoś umierał i pisałam o bólu, nie-
mal od razu przychodziła odpowiedź przy-
wracająca nadzieję... Smutek z powodu 
śmierci przyjaciela, który chorował, za-
wsze jest egocentryczny, czasem nawet 
egoistyczny, bo przecież śmierć dla cho-
rego jest wyzwoleniem z bólu. Teraz on 
jest szczęśliwy w niebie, czegóż się smucić?

Gdy na świat przychodziły kolejne dzieci 
i różnie ten etap przechodziłam, z Krako-
wa płynęły takie słowa otuchy: Podstawo-
wym odpoczynkiem jest sen, załączam Ci 
moje tabletki, dał mi je mądry lekarz, mój 
przyjaciel, gdy z bólu po oparzeniu prze-
stałam w nocy spać – weź wieczorem jed-
ną, połóż się wygodnie i przypomnij sobie 
kołysanki, śpiewaj sobie w duchu, ale nie 
tylko sen jest odpoczynkiem, każda chwi-
la, kiedy pomyślisz o czymś dobrym, już 
daje „oddech” – przypomnij sobie jakieś 
piękne miejsce, gdzie byłaś. 

I te zakończenia... biorę Cię na ręce 
jak swoje Dziecko, Ty wiesz, że ja zawsze 
o Tobie pamiętam...

Miałam okazję być kilka razy w domu 
Pani Wandy. Nie umiałam przy niej nie 
płakać, ja byłam non stop wzruszona, jak 
ją widziałam czy słyszałam. Chciałam się 
tylko przytulać. Pani Wanda nie była zbyt 
wylewna, ale nie odrzucała tych moich 
uścisków. Czułam się przy Niej bezpiecz-
na. I zadawała takie na pozór łatwe pyta-
nia, na które coraz trudniej było mi/nam 
odpowiadać. Mam wielką radość w sercu, 
że troje naszych dzieci mogło poznać Panią 
Wandę osobiście w czasie naszej podróży 
w lipcu tego roku. 

Pani Wanda zawsze osobiście odbierała 
telefony, mówiąc: słucham... Ja je mocno 
przeżywałam, gdy coś jej opowiadałam, to 
czasem słyszałam, jak się modli do Ducha 
Świętego po łacinie. Przez telefon była dla 
mnie bardziej wymagająca, jakby surowa, 
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ale Ona tak kochała drugiego człowieka, 
więc i wymagała. Gdy tylko zaczynałam 
płakać, natychmiast kazała przestać mó-
wiąc: przeskocz siebie. 

Pamiętam też naszą ostatnią sierpnio-
wą rozmowę, kiedy zadzwoniłam spłakana, 
żeby powiedzieć o swojej Mamuni, którą 
czekała poważna operacja. Tym razem 
nie powiedziała: przestań płakać, ale słu-
chała; jeszcze chciała pomóc; dopytywała 
o szczegóły, polecała lekarza z Krakowa, 
bo ten, którego znała w Lublinie, już nie 
żył. Obiecała modlitwę.

Mam mnóstwo wspomnień w sercu 
związanych z Panią Wandą. Tutaj podzie-
liłam się tylko kilkoma i bardziej na zachę-
tę dla tych, którzy teraz mogą poznać ży-
cie tej świętej Kobiety m.in. z jej książek: 
Beskidzkie rekolekcje, O więcej niż życie, 
Samo życie, I boję się snów...

31 października pojechałam do Kra-
kowa, by pożegnać się z Kimś, Kto był mi 
bardzo bliski. Pewnie, że była wybitna, 
utytułowana, zasłużona. Ale dla mnie była 
po prostu panią Wandą Półtawską, Lub-
linianką z urodzenia, moim Autorytetem, 
Wsparciem, najdzielniejszą Kobietą, ja-
ką znałam, bo Ona tak naprawdę bała się 
tylko... snów. 

Nie zadzwonię już do Niej, nie usłyszę, 
nie napiszę, ale będę mówić o Niej i do 
Niej, ile tylko się da. Bo wiem, że Ona po 
prostu jest. 

Katarzyna Gumowska

WYSŁAŁEM LIST I DWIE 
KSIĄŻKI Z PROŚBĄ 
O DEDYKACJĘ
Nie pamiętam dokładnej daty ani okolicz-
ności, w jakich po raz pierwszy usłyszałem 
o Pani Profesor Wandzie Półtawskiej. Na 
pewno było to przy okazji poznawania ży-
ciorysu św. Jana Pawła II. Zapoznając się 
z krakowskim etapem życia Karola Wojtyły 
natknąłem się na wątek jego przyjaźni z ko-
bietą, matką i lekarzem, która po długim 
okresie pobytu w obozie koncentracyjnym 
w Ravensbrück poszukiwała przewodnika 
duchowego. Spotkała go w osobie młode-
go wówczas księdza Karola Wojtyły, kiedy 
przyszła wyspowiadać się u niego w pierw-
szej połowie lat 50. ubiegłego wieku. Od 
tamtej pory aż do śmierci Papieża Polaka 
była przy nim udzielając rad w zakresie 
zagadnień dotyczących rodziny, małżeń-
stwa i medycyny.

Tyle tytułem wstępu, którego mogło-
by nie być, ponieważ prawdopodobnie 
każdy, kto kiedykolwiek usłyszał o osobie 
Pani Profesor, zna powyższe fakty z jej 
długiego życia. 

Mnie osobiście tak bardzo zainteresował 
życiorys Wandy Półtawskiej, że zacząłem 

na jej temat czytać artykuły i liczne wy-
wiady, których udzielała prawie do dnia 
śmierci. W jej osobie imponowała mi siła 
charakteru i niezłomność w poglądach. 
Zafascynowany byłem faktem, że żyje ro-
dowita lublinianka, która była świadkiem 
bombardowania naszego rodzinnego mia-
sta we wrześniu 1939 roku.

Im bardziej zgłębiałem wiedzę o ży-
ciu Pani Profesor, tym bardziej nosiłem 
się z zamiarem, aby napisać do niej list. 
W związku z tym, że posiadałem kilka 
napisanych przez nią książek, postano-
wiłem wysłać dwie z nich wraz z prośbą 
o dedykację. Wiedziałem, że wiele osób 
na przestrzeni dziesięcioleci pisało listy 
do Pani Półtawskiej, a ona zawsze na nie 
odpowiadała.

Korespondencję wysłałem w listopadzie 
2022 roku, niedługo po 101. rocznicy jej 
urodzin. W treści listu zawarłem życzenia 
dla Jubilatki oraz informację, że pochodzę 
z Lublina i byłbym zaszczycony, gdyby ze-
chciała napisać dla mnie kilka słów na kar-
tach tych książek.

Na odpowiedź nie musiałem długo cze-
kać. Otrzymałem ją już na początku grud-
nia. Wanda Półtawska przesłała mi krótki 
list, w którego treści zauważyła ze swoją 
charakterystyczną szczerością, iż wymagam 
od niej zbyt wiele. Niestety liczne choroby 
oraz zaawansowany wiek sprawiły, że nie 
może spełnić mojej prośby. Dlatego też 
na kartach książek złożyła jedynie swoje 
inicjały, co na pewno było dla niej dużym 
wysiłkiem. Jednak informacja, która by-
ła zawarta w dalszej części listu, napełniła 
mnie radością. Pani Profesor przekazała 
w nim numer telefonu do siebie z informa-

cją, że zaprasza do kontaktu, gdyż zapewne 
nie może liczyć na moją osobistą obecność 
w Krakowie. Po tej wiadomości byłem za-
chwycony możliwością rozmowy z Panią 
Profesor. Odczekałem kilka dni i wykona-
łem połączenie. Ku mojemu zdziwieniu te-
lefon odebrała osobiście Wanda Półtawska. 
Spodziewałem się raczej, iż zrobi to ktoś 
z domowników. Podczas kilkuminutowej 
rozmowy przypomniałem o liście wysłanym 
miesiąc wcześniej i odpowiedzi na niego. 
Podziękowałem za przekazanie numeru 
telefonu, który umożliwił mi kontakt. Mo-
ja rozmówczyni podniosła głos, mówiąc, 
że jest lekarzem od ponad 70 lat i jej nu-
mer telefonu jest ogólnodostępny. Mimo 
zaawansowanego wieku dało się usłyszeć 
podczas konwersacji silny ton głosu i zde-
cydowanie, co jeszcze bardziej mnie ujmo-
wało. Na zakończenie rozmowy nieśmiało 
zapytałem, czy istniałaby możliwość oso-
bistego spotkania w Krakowie. Pani Pro-
fesor ponownie uniosła się i oznajmiła, że 
przez całe swoje życie pomagała ludziom 
i zawsze można się z nią spotkać. Dało się 
odczuć, że było to w jej rozumieniu bardzo 
naturalne i była jednocześnie zaskoczona, 
że pytam o tak dla niej oczywistą kwestię. 
Datę i godzinę spotkania, które miało od-
być się 14 stycznia 2023 roku o godzinie 
15.00 w mieszkaniu Pani Profesor w Kra-
kowie, ustaliłem z jedną z jej córek, która 
dołączyła do telefonicznej rozmowy.

Do Krakowa udałem się pociągiem w to-
warzystwie mojej narzeczonej Ani, któ-
ra wówczas jeszcze narzeczoną nie była. 
„Pod Wawel” dotarliśmy w samo południe 
i pieszo udaliśmy się nad Wisłę. Następnie 
wstąpiliśmy do kwiaciarni i usiedliśmy na 
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ławce w pobliżu ul. Franciszkańskiej, cze-
kając na godzinę spotkania. 

Równo o 15.00, pełni szczęścia, przekro-
czyliśmy próg mieszkania Pani Półtawskiej. 
Mieszkania, w którym zapewne częstym 
gościem bywał sam Karol Wojtyła. Drzwi 
otworzyła nam pierworodna córka, Pani 
Katarzyna, i zaprosiła do środka. Chwil-
kę siedzieliśmy w salonie, aby następnie 
wejść do dużego pokoju, w którym przy 
stole oczekiwała na nas Gospodyni domu. 
Zaprosiła gestem ręki, aby usiąść. Ja zają-
łem krzesło bliżej Pani Profesor, ponieważ 
byłem przygotowany na rozmowę. Prze-
kazałem bukiet róż, za co Pani Półtawska 
podziękowała, jednocześnie z błyskiem 
w oku zwróciła mi uwagę, że woli małe 
bukieciki, gdyż tylko takie z racji swojego 
wieku jest w stanie utrzymać w ręku. Na 
wstępie, wskazując dłonią na Anię, Pani 
Półtawska zadała mi pytanie: „kim ona 
dla ciebie jest?”. Odpowiedziałem, że to 
moja dziewczyna. Pani Profesor z charak-
terystyczną dla siebie szczerością, zdecy-
dowanym tonem oznajmiła mi, że żadna 
kobieta nie jest własnością mężczyzny i że 
przyzwyczailiśmy się do traktowania ko-
biet przedmiotowo. Kobieta może być żo-
ną, siostrą, matką, ale nie może być twoja 
lub moja. Do dzisiaj te słowa często wra-
cają w mojej pamięci. 

Następnie Pani Półtawska wskazywała 
na problem braku autorytetów wśród mło-
dzieży dzisiejszych czasów. Posiłkowała się 
tutaj argumentem, że ludzie nie czytają na-
uczania Jana Pawła II, a sami dorośli nie 
dają prawidłowych wzorców, aby można 
było brać z nich należyty przykład. Przy-
toczyła sytuację ze swoich osobistych do-
świadczeń, kiedy to jej prawnuczka zaczęła 
wyjmować książki z regału, mama zwróciła 
jej uwagę, żeby tego nie robiła, a po chwili 
na to samo zachowanie dała przyzwolenie 
babcia. Przez tego typu wydawałoby się 
nieistotne zachowania poczucie autory-
tetu u młodego człowieka jest zaburzane. 
Pani Profesor zwracała uwagę, że nie na-
leży zadowalać się miernotą i trzeba dążyć 
do ideału. Nawet gdyby nikt od nas nie 
wymagał, to my sami musimy wymagać 
od siebie, aby coś osiągnąć. Przypomina-
ła, że gdyby sama od siebie nie wymagała 
i nie walczyła, to już na etapie zatrzyma-
nia przez Gestapo i więzienia, najpierw 
w areszcie „Pod Zegarem”, a później na 
Zamku w Lublinie, poddałaby się i zginęła. 
Odnosząc się do czasów młodości spędzo-
nych w Lublinie wspominała, że idąc przed 
wojną Krakowskim Przedmieściem ludzie 
nawet nie znając się pozdrawiali siebie na-
wzajem zwrotem „Szczęść Boże”. Zwracała 
uwagę, że w niepodległościowym harcer-
stwie obowiązkiem każdego członka było 
spełnić co najmniej jeden dobry uczynek 
dziennie. W dalszej części rozmowy Wan-
da Półtawska wskazywała na fakt, że nikt 

nie rodzi się mądry. Mądrości nie da się 
kupić i należy ją w sobie przez całe życie 
wypracowywać. Wskazując na mnie mó-
wiła, że sam dla siebie mam być terenem 
działania i muszę zdecydować, czy wybiorę 
drogę dobrych uczynków. Do tego Pan Bóg 
dał nam wolną wolę, abyśmy sami mogli 
o sobie decydować i kierować właściwie 
lub niewłaściwie swoim życiem.

Spotkanie z Panią Profesor, na które pla-
nowaliśmy z Anią pół godziny, przerodzi-
ło się w ponad dwugodzinny wykład. Go-
spodyni spotkania zachwycała otwartością 
i jasnością umysłu. Wiedziałem z różnych 
relacji, że już coraz mniej chętnie spotyka 
się z osobami, których nie zna. Tym bar-
dziej zaskakiwało, że zechciała spotkać się 
z parą stosunkowo młodych ludzi, o których 
wiedziała tak niewiele. Może decydujący był 
tu fakt, że tak jak ona pochodzę z Lublina, 
a może to, że czytam książki, które napisa-
ła i przez to znam jej dorobek. Nie udało 
mi się uzyskać odpowiedzi na to pytanie 
i już niestety jej nie uzyskam. 

Na zakończenie spotkania zrobiliśmy 
sobie pamiątkowe zdjęcie, a Pani Półtaw-
ska zapytała, kiedy będziemy następnym 
razem. Miałem zamiar wykonać telefon 
2 listopada bieżącego roku w celu złożenia 
życzeń z okazji 102. rocznicy jej urodzin. 

Śmierć, która nastąpiła tydzień wcześniej, 
zmieniła moje plany. Ponieważ obiecałem, 
że jeszcze kiedyś się zobaczymy, uznałem, 
że nie może zabraknąć nas na uroczystoś-
ciach pogrzebowych, które były zaplano-
wane ostatniego dnia października. Już 
tylko w ten sposób Ania i ja mogliśmy od-
wdzięczyć się Pani Profesor za życzliwość, 
którą nam okazała.

Często wracam pamięcią do dnia 
14 stycznia 2023 roku, ponieważ to spot-
kanie miało wpływ na moje dalsze życie. 
Zrozumiałem, co jest ważne i czym należy 
się kierować. Kolejnej wizyty, którą pla-
nowaliśmy już jako narzeczeństwo, Pani 
Profesor nie doczekała. W związku z tym 
będąc w Krakowie na uroczystościach po-
grzebowych poprosiłem Anię o rękę i usły-
szałem „tak”. Zrobiłem to na rynku, w po-
bliżu kamienicy, w której Pani Półtawska 
przeżyła ponad 60 lat. Z toku naszej stycz-
niowej rozmowy dało się wywnioskować, 
że oczekiwała od nas takiej decyzji i byłaby 
szczęśliwa. Mam nadzieję, że patrzy teraz 
na nas z Góry i błogosławi naszej relacji. 
Niech spoczywa w pokoju!

Piotr Zięba
Opracowanie: Małgorzata Grzenia

Zdjęcia: z prywatnych archiwów 
autorów wspomnień

PIOTR ZIĘBA: NA ZAKOŃCZENIE SPOTKANIA ZROBILIŚMY SOBIE PAMIĄTKOWE ZDJĘCIE
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Kochane 
dzieciaki

Rozmyślania
Tekst: Małgorzata Brzozowska 

Ilustracje: Julia Kozaczuk

Maria
Coś dziwnego się jakiś czas temu wydarzyło.

Był piękny wiosenny dzień. Klęczałam 
właśnie i gorąco i szczerze modliłam się do 
Pana Zastępów, prosząc Go, jak zwykle, aby 
zesłał na ziemię Mesjasza. Nagle zdarzyło 
się coś dziwnego… Stanął przede mną 
Anioł, cały w bieli i z dużą białą lilią w ręku.

– Zdrowaś bądź Maryjo, łaskiś pełna, 
Pan z Tobą! – powiedział, a we mnie serce 
zamarło z przestrachu. Mam przecież tylko 
15 lat i niewiele w życiu widziałam. 

– Błogosławionaś Ty między niewiasta-
mi i błogosławiony owoc żywota Twojego, 
Jezus – mówił dalej Anioł.

– Nie lękaj się, nic Ci nie zrobię – ciąg-
nął. – Jesteś od pierwszych chwil życia 
czysta i skromna, żyjesz zgodnie z przy-
kazaniami Bożymi. Mam Ci przekazać, że 
Pan Bóg wybrał Cię na swoje narzędzie. 
Nie bój się, Maryjo, znalazłaś bowiem 
łaskę u Boga. Oto poczniesz i porodzisz 
Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie 
On wielki i będzie nazwany Synem 
Najwyższego, a Pan Bóg da Mu 
tron Jego praojca, Dawida. Będzie 
panował nad domem Jakuba na 
wieki, a Jego panowaniu nie 
będzie końca (Łk 1, 30−32).

Bardzo się bałam. Nie mam 
męża, jestem dopiero na-
rzeczoną pewnego młodego 
człowieka. On ma na imię 
Józef i nawet mnie jeszcze 
nie dotknął. Jak mogę 
więc teraz urodzić syna? 
Powiedziałam to wszystko 
Aniołowi, a on odpowiedział:

– Duch Święty zstąpi na 
Ciebie i moc Najwyższego osłoni 
Cię. Dlatego też Święte, które się 
narodzi, będzie nazwane Synem Bożym. 
A oto również krewna Twoja, Elżbieta, 
poczęła w swej starości syna i jest już 
w szóstym miesiącu ta, która uchodzi za 
niepłodną. Dla Boga bowiem nie ma nic 
niemożliwego (Łk 1, 35−36).

Z niedowierzaniem skłoniłam się, 
dygnęłam i powiedziałam:

– Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi 
się stanie według twego słowa! (Łk 1, 37).

I Anioł znikł, a ja zostałam sama, 
w zadziwieniu i zamyśleniu. Zupełnie nie 
rozumiałam, o co chodzi. Dotąd byłam 
przekonana, że zostanę żoną Józefa. To 
był bardzo przystojny młody człowiek. 
I najlepszy mężczyzna, jakiego poznałam. 
Pokochałam go szczerze. Wiem, że ja też nie 
byłam mu obojętna. Marzyłam, że razem 
będziemy mieć piękny dom, gromadkę 
pięknych dzieci, że się razem zestarzejemy, 
że będziemy szczęśliwi. A co będzie teraz? 
Miałam zostać oblubienicą samego Boga 
i matką Jego Syna. To ma być Syn Boży, 
który zbawi świat, będzie Mesjaszem. Nie 
wiem, co to wszystko znaczy. I zgodziłam 
się na to.

Ale co powie na to wszystko Józef? Czy 
weźmie mnie za żonę? Czy mi uwierzy 
i będzie mnie kochał? A jeśli nie, to 
czy – jak nakazuje prawo – potępi mnie 
i ukamienuje…?

A co powiedzą moi rodzice? Czy oni 
mi uwierzą? Wiem, są bogobojni i pełni 
wiary w Najwyższego, ale wiem też, że 
wychowywali mnie w nadziei, że doczekają 
zięcia i wnuków, a tu…

Niby przyjęłam wolę Boga, zgodziłam 
się z nią, ale jak to będzie?

Muszę to przemyśleć, jak to mówią 
przespać się z tym.

Józef
Tak bardzo ją kocham. Niecierpliwie 
czekałem na chwilę, kiedy zostanie moją 
żoną, zamieszkamy razem. Powtarzałem 
z czułością w myślach jej imię, Maria, 
marząc o rodzinie, wspólnym domu, synach 
i córkach. A tu taka wiadomość… Moja 
piękna i czysta Maria oczekuje dziecka 
i doskonale wiem o tym, że to nie jest moje 
dziecko. Nawet jej nie dotknąłem. Opo-
wiadała co prawda jakieś dziwne historie 
o Aniele, który zjawił się jej i zapowiedział, 
że urodzi Syna Bożego, który zbawi świat 
i że nie jest to dziecko żadnego człowieka, 
ale ja jej nie umiem wierzyć. Nie wiem, 
co robić. Kocham ją bardzo, ponad życie, 
więc chciałem wziąć to na siebie i oddalić 
ją, a samemu wyjechać. 

Dziś w nocy miałem szczególny sen. 
Pokazał mi się Anioł i powiedział: Józefie, 
synu Dawida, nie bój się przyjąć do siebie 
Maryi, małżonki swej; bo dziełem Ducha 
Świętego jest to, co się w niej poczęło, 
porodzi syna, a ty mu nadasz imię Jezus, 
On bowiem wybawi lud swój od jego 
grzechów (Mt 1, 20−21). 

Tak zrobię.



REKOLEKCJE 
ADWENTOWE
w parafii Niepokalanego Serca Maryi 
i św. Franciszka w Lublinie

10−13 grudnia 2023 r.
prowadzący: 
o. Lech Dorobczyński OFM, Warszawa

niedziela 10 grudnia 
Msze św. z naukami: 
godz. 7.00, 8.30, 10.00, 11.30 (dzieci), 
13.00, 16.00, 18.00

 
poniedziałek 11 grudnia 
Msze św. z naukami: 
godz. 6.30, 8.00, 10.00, 16.30, 18.00

wtorek 12 grudnia 
Msze św. z naukami: 
godz. 6.30, 8.00, 10.00, 16.30, 18.00 
19.15 – wspólnotowa liturgia pokutna 
(z indywidualną spowiedzią)  

środa 13 grudnia 
Msze św. z naukami: 
godz. 6.30, 8.00, 10.00, 16.30, 18.00

Zd
ję

ci
e 

w
 tl

e:
 E

m
il 

Zi
ęb

a

Zd
ję

ci
e 

o.
 D

or
ob

cz
yń

sk
ie

go
: S

eb
as

tia
n 

N
yc

z


